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AKTUALNOŚCI 


Cwany kierownik 


Policjanci z wydziału do walki z Prze- 
stępczością Gospodarczą KPP w Sochacze- 
wie zatrzymali cztery osoby, członków zor- 
ganizowanej grupy falszującej dokumen- 
ty i wyłudzającej na tej podstawie kredyty 
bankowe. 

Kierownik jednego z sochaczewskich 
sklepów ze sprzętem RTV i AGD zorga- 
nizował grupę, której zadaniem było wy- 
szukiwanie osób nieposiadających zdol- 
ności kredytowych, które w zamian za za- 
płatę pewnej kwoty pieniędzy (od 100 do 
200 złotych) udostępniały swoje dokumen- 
ty. Osoby te, często niewiedząc co podpi- 
sują, nakłaniane były do składania podpi- 
sów na umowach o kredyt jako kupujący. 

Oszustwo polegało na wykorzystaniu 
uproszczeń procedury przy załatwianiu 
umów o kredyt za zakup ratalny towa- 
rów za pośrednictwem jednego z banków, 
gdzie potencjalny klient mógł zawrzeć 


umowę z bankiem jedynie na podstawie 
dowodu osobistego oraz ustnego zaświad- 
czenia o zatrudnieniu i zarobkach. Zaku- 
piony w ten sposób sprzęt organizatorzy 
procederu wywozili ze sklepu do paserów 
który spieniężali go. Kierownik sklepu na 
zapleczu dzielił się pieniędzmi ze wspól- 
nikami. Oprócz tego sprzedawcy pośred- 
niczący w zawieranych umowach otrzymy- 
wali premie za miesięczne obroty. 

Jak wynika zustaleń policji łączna 
kwota wyłudzeń towarów kredytowanych 
przez bank wynosi około 100 tys. złotych. 

Zatrzymani to 30 letni kierownik oraz 
pracownik sklepu i ich dwóch wspólników. 
Wobec jednego z nich — kierownika sklepu 
zastosowano areszt, mężczyźnie grozi te- 
raz kara pozbawienia wolności od 6 mie- 
sięcy do 8 lat. Wobec pozostałych 3 zasto- 
sowano dozór policyjny. 

(ab) 


Polonezy na wagę 


Radomska policja rozbiła grupę trud- 
niącą się kradzieżami samochodów, a na- 
stępnie sprzedażą ich w skupach złomu. 
Na swoim złodziejskim koncie mają kilka- 
naście aut. 

Od pewnego czasu z radomskich ulic 
ginęły kilkunastoletnie polonezy. Nie- 
które z nic udało się odnaleźć, a po nie- 
których wszelki ślad zaginął. Podejrze- 
wano, że w mieście zaczęła działać gru- 
pa, specjalizując się w kradzieżach tego 
typu aut. Zaczęto ją operacyjnie rozpraco- 
wywać. W minioną niedzielę wywiadow- 
cy z Sekcji Patrolowo-Interwencyjnej na 
ul. 1905r zatrzymali do kontroli poloneza, 
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którego skradziono dzień wcześniej. Auto 
prowadził 16-latek. Później zatrzymano 
kolejne osoby: 17-,18- i 19-latka. 
Postępowaniem zajęli się policjanci 
z KP2 w Radomiu, którzy zaczęli wyjaś- 
niać sprawy kradzieży aut. Jak się oka- 
zało grupa działała od czerwca bieżące- 
go roku. Specjalizował się w kradzieżach 
polonezów. Na swoim koncie mieli także 
kradzież bmw iwartburga. Samochody 
wybierali nie przypadkowo. Zawsze mu- 
siały mieć jeszcze 'ciepłe silniki, aby nie 
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mieli problemów z ich odpaleniem. Byli 
na tyle zuchwali, że dwa ze skradzionych 
aut wywieźli na lawecie. W ten sposób 
skradziono np. bmw sprzed radomskiego 
dworca. Kradzione samochody trafiały 
na rodzinne posesje, gdzie były demon- 
towane. W takim stanie trafiały do sku- 
pów złomu, gdzie były sprzedawane na 
wagę. Mężczyźni oddawali też całe auta, 
za które dostawali od 400 do 500 zł. Po- 
licjanci z 'dwójki” udowodnili złodzie- 
jom kradzież 14 samochodów osobowych 
z terenu Radomia i Pionek. 

Jeden z mężczyzn jest bardzo dobrze 
znany policji. Wcześniej był zatrzymywa- 
, ny za kradzieże dekli 
samochodowych. Spra- 
wa jest rozwojowa. Nie 
są wykluczone dalsze 
zatrzymania. Przed 
wymiarem sprawiedli- 
wości mogą odpowie- 
dzieć także właściciele 

skupów złomu. 
Policjanci przedsta- 
wili mężczyznom za- 
rzuty z art. 279 $ 1 Ko- 
deksu Karnego oraz 
art. 278 $ 1 Kodeksu 
Karnego. Mężczyźni 
przyznali się do sta- 
wianych im zarzutów. 
Prokuratura Rejonowa w Radomiu wo- 
bec 19-latka zastosowała środek zapo- 
biegawczy w postaci dozoru policji, wo- 
bec doprowadzonych do Sądu Rejono- 
wego w Radomiu, 17-latka środek zapo- 
biegawczy w postaci dozoru policji i po- 
ręczenia majątkowego w wysokości 2 tys. 
zł, a wobec 18-latka także dozór policji. 
Nieletniego decyzją Sądu Rodzinnego 
i Nieletnich przekazano po wykonaniu 

czynności opiekunom prawnym. 
(jeż) 


Narkotyki 
w piwnicy 


Jedna osoba zatrzymana i zabezpie- 
czone 3560 porcji amfetaminy o czarno- 
rynkowej wartości 14 tys. złotych to efekt 
działań radomskich policjantów. Narko- 
tyki funkcjonariusze znaleźli w piwnicy 
jednego z domów oraz budynku gospo- 
darczym w Radomiu. 

Funkcjonariusze z radomskiej poli- 
cji już od pewnego czasu obserwowa- 
li 28 - letniego mężczyznę. Wcześniej 
był on karany za rozbój, tym razem 
podejrzewano go o udział w narkobi- 


znesie. Z ustaleń policji wynikało, że 
mężczyzna może posiadać znaczne ilo- 
Ści narkotyków. Do akcji przystąpiono 
w poniedziałek 15 października. Pod- 
czas przeszukania w piwnicy domu oraz 
w budynku gospodarczym znaleziono 
w sumie 356 gramów amfetaminy co 
stanowi 3560 porcji. Mężczyzna trafił 
do policyjnego aresztu. Postawiono mu 
zarzut posiadania znacznej ilości środ- 
ków odurzających. 17 października de- 
cyzją sądu mężczyznę aresztowano na 
trzy miesiące. Teraz 28 latkowi grozi do 
8 lat pozbawienia wolności. 

(tk) 


AKTUALNOŚCI 


Policjanci uratowali życie Pirat 


6-letniej dziewczynce 


7 października w Lipsku doszło tragicz- 
nego wydarzenia. 31 - letni mężczyzna usi- 
łował pozbawić życia swoją 6 - letnią córkę. 
W tym czasie jego konkubina rodziła dziecko 
w szpitalu. 

Oficer dyżurny z Lipska otrzymał anoni- 
mowe zgłoszenie, że z jednego z mieszkań 
przy ul. Słonecznej słychać krzyk dziecka. 
Na miejsce przybyli policjanci. Ponieważ nie 
mogli dostać się do wnętrza, to skorzysta- 
li zpomocy strażaków i po drabinie dosta- 
li się do wnętrza przez okno. Obraz, który 
ujrzeli był przerażający: mężczyzna usiło- 
wał utopić dziecko w sedesie. Sprawca zo- 
stał natychmiast obezwładniony, a ponieważ 
był agresywny, trzeba było użyć siły i środ- 


Policjanci z Komendy Powiatowej Policji 
w Węgrowie ujawnili uprawę konopi indyj- 
skich, które były hodowane pod folią. 29. letni 
mężczyzna, mieszkaniec miejscowości Ruch- 
na (pow. węgrowski) wytwarzał z konopi susz 
roślinny, czyli marihuanę. 

Była to już piąta sprawa tego typu, zreali- 
zowana przez policjantów z Węgrowa w cią- 
gu ostatniego miesiąca. Zatrzymano łącz- 
nie dwunastu mężczyzn, posiadających i roz- 
prowadzających narkotyki, zabezpieczono 80 
tabletek ekstazy i 11 g amfetaminy. Sześciu 
spośród zatrzymanych decyzją sądu areszto- 
wano, udowodniono im sprzedawanie znacz- 
nie większych ilości narkotyków. Zatrzymany 
we wtorek 23 października mężczyzna pro- 
wadził uprawę pod folią. Rosło tam 20 krza- 
ków konopi. Wytworzona marihuana trafiała 
do dilerów, zatrzymanych już wcześniej. 

(tk) 


Policjanci z Sekcji Kryminalnej KMP w Ra- 
domiu zatrzymali 35-latka podejrzanego 0 za- 
bójstwo przed kilkoma > swojego brata. 


We wrześniu 
2005. w Jedlni 
Letnisko wy- 
kopana zosta- 
ła ludzka kość. 
Policjanci z ra- 
domskiej 'do- 
chodzeniówki, 
którzy prowa- 
dzili oględzi- 
ny miejsca zda- 
rzenia wyko- 
pali cały szkie- 
let. Został on 
zabezpieczony 
do dalszych ba- 
dań ieksper- 
tyz. Cały czas 
pracowano nad 


Konopie spod folii 


ków przymusu bezpośredniego. Ponieważ 
mężczyzna ten był pod wpływem środków 
psychotropowych i zagrażał innym, decyzją 
lekarza umieszczono go w szpitalu psychia- 
trycznym. Dziewczynka, której policjan- 
ci uratowali życie nie odniosła poważniej- 
szych obrażeń wewnętrznych, jednak wy- 
magała opieki psychologicznej. Jej matka 
w tym czasie przebywała w szpitalu na od- 
dziale położniczym i rodziła dziecko. Spra- 
wę przekazano do Prokuratury Rejonowej 
w Lipsku, która wszczęła śledztwo w spra- 
wie usiłowania zabójstwa. Jak się okazało 
mężczyzna ten był już wcześniej karany za 
włamania i kradzieże. 

(tk) 


drogowy 
zatrzymany 
na moście 


Blisko 200 km/h na godzinę pędził na 
nowym moście 24-letni motocyklista. Po 
krótkim pościgu został zatrzymany przez 
płockich policjantów. 


Policjanci z Sekcji Ruchu Drogowe- 
go płockiej Komendy Policji patrolu- 
jąc rejon nowej przeprawy mostowej na 
Wiśle, zauważyli jadącego z dużą pręd- 
kością motocyklistę. Natychmiast udali 
się za nim w pościg. Urządzenie reje- 
strujące prędkość motocyklisty, umiesz- 
czone w radiowozie, wskazywało blisko 
200 km/h. Po krótkim pościgu pirat 
drogowy został zatrzymany. Okazał się 
nim 24-letni mieszkaniec powiatu pło- 
ckiego. Pędząc na swojej Hondzie „za- 
robił” 45 punktów karnych i stracił pra- 
wo jazdy. O jego dalszym losie zadecy- 
duje Sąd Grodzki. 

(M. Gierula) 


zabójstwo sprzed 6 lat 


sprawą. Starano się wyjaśnić, czyj szkielet 
wykopano z ziemi. Przesłuchiwano m.in. 
właścicieli posesji, sąsiadów. Od człon- 
z ków rodzin 
osób, które 
zaginęły zte- 
go terenu, po- 
brano materiał 
genetyczny do 
badań DNA. 
Wykonano 
też  specjali- 
styczne badania 
metodą super- 
projekcji, czy- 
li odtworzono 
przypuszczal- 
ny wygląd oso- 
by po kształcie 
czaszki. Bada- 
nia te oraz wy- 
niki DNA wy- 


kazały, że odnaleziono ciało jednego ze 
współwłaścicieli posesji, 26 letniego męż- 
czyzny. 

Przypuszczano, że mogło dojść do za- 
bójstwa. Jednym z podejrzanych był brat 
denata, który wcześniej twierdził jednak, 
że brat wyjechał do pracy. Zgłosił nawet 
jego zaginięcie. Sam zaś wyjechał do pra- 
cy za granicą. 

Kilka dni temu podejrzany mężczyzna 
przyjechał do Polski. Został zatrzyma- 
ny w czwartek. Przyznał się do zabójstwa 
brata. Miało do tego dojść w 2002 r. pod- 
czas kłótni. Następnie mężczyzna zakopał 
brata na polu. 

W czwartek Prokuratura Rejonowa 
w Radomiu postawiła 35-latkowi zarzut 
zabójstwa. W sobotę Sąd Rejonowy w Ra- 
domiu zastosował wobec niego Środek 
zapobiegawczy w postaci tymczasowego 
aresztowania. 

(jeż) 
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KOMENDA 


Dzielnicowy Roku 


W dniach 10 — 11 października w Szkole 
Policji w Katowicach odbył się finał Ogólno- 
polskich Zawodów Policjantów Dzielnicowych 
"Dzielnicowy Roku”. 

W zawodach uczestniczyło 34 policjantów 
dzielnicowych, reprezentujących 16 Komend 
Wojewódzkich Policji oraz 
Komendę Stołeczną Policji 
w Warszawie. 

Komendę Wojewódzką 
Policji z siedzibą w Rado- 
miu reprezentowali st. sierż. 
Dariusz Kędziora z KMP 
w Ostrołęce oraz mł. asp. 
Robert Jagura z KPP w Zy- 
rardowie. 

Podczas zawodów prze- 
prowadzone zostały 4 kon- 
kurencje, tj.: 

« Test wiedzy policyjnej. 

" Analiza dokumentu. 

« Symulacja — przyjęcie interesanta. 

« Symulacja zdarzenia w rejonie służbowym. 

Zwycięzcą zawodów został mł. asp. Prze- 
mysław Budzowski reprezentujący KWP 
w Opolu. 

Reprezentanci KWP zs. w Radomiu za- 
jęli 4 miejsce — mł. asp. Robert Jagura oraz 
20 miejsce st. sierż. Dariusz Kędziora. 


Czwarte miejsce jest najlepszym jak dotąd 
miejscem zajętym przez naszego reprezentan- 
ta w historii występów w Zawodach „Dziel- 
nicowy Roku”. Mł. asp. Robert Jagura na co 
dzień pełni służbę na Posterunku w Wiskit- 
kach KPP w Zyrardowie. To był jego drugi 
występ. W ro- 
ku ubiegłym 
uplasował się 
również wyso- 
ko - zajął wtedy 
ósme miejsce. 
Przy wyjazdach 
na katowickie 
finały dopisu- 
je mu szczęście, 
już drugi raz zo- 
stał wylosowa- 
ny do zwycię- 
scy Eliminacji 
Wojewódzkich, 
z którym brał udziału w finałowych zawodach. 
W tym roku miał duże szanse na podium. Po 
trzech konkurencjach był pierwszy wygrywa- 
jąc symulację przyjęcia interesanta, która po- 
legała na rozwiązaniu problemów sąsiedzkich 
- poradził sobie z nią perfekcyjnie. Po każ- 
dej konkurencji zmieniali się liderzy. Ostatnia 
była jednak decydująca. Co się jednak stało, 


że prowadząc w ogólnej klasyfikacji tak nag- 
le spadł na czwarta pozycję? Jak sam twier- 
dzi nie wytrzymał presji jaka na mim ciążyła. 
Wiedział, że zwycięstwo jest tak blisko, jed- 
nak za szybko chciał zakończyć ostatnią kon- 
kurencję popełniając przy tym drobne błę- 
dy, które okazały się zgubne. Mimo tego jest 
bardzo zadowolony ze swojego występu, do 
którego, jak przyznał specjalnie się nie przy- 
gotowywał. Jest zdania że samo życie i służba 
dzielnicowych nazywanych często „policjan- 
tami pierwszego kontaktu” przygotowuje do 
tego typu zawodów. Dzięki nim zdobył kolej- 
ne doświadczenie, a przy okazji wspaniałe na- 
grody. Za zajęcie czwartego miejsca i wygra- 
nie jednej z konkurencji otrzymał dwie wieże 
z których najbardziej zadowolone były jego 
dzieci. Zanim zdążył wrócić do domu, dzie- 
ci na wieść o nagrodach w oczekiwaniu na ta- 
tusia zrobiły już sobie miejsca na swoich pó- 
łeczkach. 

To nie jedyne nagrody jakie otrzymał 
pan Robert, 19 października Mazowiecki 
Komendant Wojewódzki Policji insp. Igor 
Parfieniuk wraz ze swoim zastępcą nadkom. 
Rafałem Batkowskim oficjalnie podzięko- 
wali naszemu dzielnicowemu i wyróżnili go 


nagrodą pieniężną 
(rs) 


Strzelecka rywalizacja 


VI Mistrzostwa w Strzelaniu Policjantów 
o Puchar Mazowieckiego Komendanta Wo- 
jewódzkiego Policji w Radomiu to już histo- 
ria. Tradycyjnie strzelecka rywalizacja odby- 


ła się na strzelnicy w Piastowie. Policyjna ka- 
nonada trwała kilka godzin w szranki stanę- 
ły 44 drużyny z KMP i KPP garnizonu ma- 
zowieckiego oraz reprezentanci wydziałów 
KWP zsw Radomiu. Każda drużyna składa- 
ła się z trzech policjantów, którzy wykazując 
się precyzją musieli szybko i celnie trafić do 
tarczy oddalonej o 20 metrów. Oprócz kwa- 
lifikacji drużynowej prowadzona była tak- 
że kwalifikacja indywidualna, w której zwy- 
ciężył asp.szt. Tomasz Kosonowski z KPP 
w Lipsku zdobywając 187 punktów. To już 
15 puchar w kolekcji asp. szt. Tomasza Koso- 
nowskiego. Ostatni zdobył ma mistrzostwach 
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mazowieckiej komendy w 2006. Jak nam po- 
wiedział strzelanie jest dla niego już nie tyl- 
ko sportowym hobby ale profesją, ukończył 
kurs instruktorski i teraz szkoli swoich ko- 
legów z pracy. W klasyfikacji indywidualnej 
kadry kierowniczej z wynikiem 172 punkty 
I miejsce zdobył mł. insp. Piotr Sieczkowski 
z Wydziału Konwojowego KWP Radom. Or- 
ganizatorem zawodów był jak co roku zespół 
Ds. Doskonalenia Zawodowego Wydziału 
Kadr i Szkolenia KWP z/sw Radomiu. Pod- 
czas turnieju odbyły się także V Mistrzo- 
stwa w Strzelaniu Dziennikarzy o Puchar 
Mazowieckiego Komendanta Wojewódzkie- 
go Policji. W tym roku do rywalizacji stanę- 
ło 17 dziennikarzy z mazowieckich mediów. 
Drużynowo najlepsi okazali się dziennikarze 
z radomskiej Telewizji Dami. W klasyfikacji 
indywidualnej natomiast pierwsze miejsce 
zajęła Aleksandra Banaszczyk z Policyjnego 
Głosu Mazowsza. 

Nie tylko rywalizacja była motywem 
przewodnim VI mistrzostw. Poza konku- 
rencjami swoje umiejętności zaprezento- 
wała miedzy innymi pani komendant El- 
żbieta Gajewska. I chociaż nie ma mundu- 
ru ina co dzień nie nosi broni służbowej 
to strzelać lubi. Na piastowskiej strzelnicy 
pani komendant dostała do wypróbowania 
strzelbę gładkolufową mossberg ipo wy- 
słuchaniu wskazówek od instruktora od- 
dała kilka celnych strzałów do tarczy. Pani 
komendant nie była jedyną strzelająca ko- 
bietą. Swoje umiejętności pokazała rów- 
nież naczelnik Wydziału Finansów pod- 
kom Anna Cichocka. 

(ab) 


Klasyfikacja punktowa VI mistrzostw 

w Strzelaniu Policjantów o Puchar Ma- 

zowieckiego Komendanta Wojewódzkie- 

go Policji przedstawia się następująco: 
DRUŻYNOWO: 

1. Komenda Powiatowa Policji w Przasny- 
szu - 507 punktów 

2. Wydział Kryminalny KWP Radom - 492 
punkty 

3. Komenda Powiatowa Policji w Garwoli- 
nie - 464 punkty 
INDYWIDUALNIE: 

1. asp. szt. Tomasz Kosonowski - KPP Lip- 
sko - 187 punktów 

2. asp. Robert Seferyn - KPP Przasnysz - 
179 punktów h 

3. nadkom. Andrzej Zarłok - Wydział Kry- 
minalny KWP - 179 punktów 
KADRA KIEROWNICZA 

1. mł. insp. Piotr Sieczkowski - Wydział 
Konwojowy KWP - 172 punkty 

2. kom. Rafał Derlatka - Wydział Krymi- 
nalny KWP - 170 punktów 

3. mł. insp. Zbigniew Listwoń - KPP Przas- 
nysz - 158 punktów 
Klasyfikacja punktowa V Mistrzostw 

w Strzelaniu Dziennikarzy 0 Puchar 

Mazowieckiego Komendanta Wojewódz- 

kiego Policji: 
INDYWIDUALNIE: 

1. Aleksandra Banaszczyk - Policyjny Głos 
Mazowsza - 92 punkty 

2. Andrzej Mierzwiński - Ostrowska Tele- 
wizja Kablowa - 88 punktów 

3. Piotr Mazur - Echo Dnia - 83 punkty 

DRUŻYNOWO: 
. Telewizja Dami - 156 punktów 
. Ostrowska Telewizja Kablowa - 151 
punktów 
3. Echo Dnia - 151 punktów 
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Druid w Płocku 


Płoccy policjanci w ramach europejskie- 
go programu „Druid” poddawali kierują- 
cych zatrzymanych do kontroli, badaniu 
na obecność alkoholu lub podobnie działa- 
jącego środka (narkotyki, leki...), do czego 
używali przekazanych przez Instytut Trans- 
portu Samochodowego narkotesterów. 

Nietrzeźwi kierowcy to poważy prob- 
lem, ale zagrożeniem są także kierowcy 
znajdujący się pod wpływem narkotyków. 
W odpowiedzi na to zagrożenie powstał 
europejski projekt badawczy „DRUID” 

Projekt Druid jest największym unij- 
nym programem naukowo-badawczym, 
realizowanym na zlecenie Komisji Euro- 
pejskiej, w którym uczestniczy 19 krajów. 

Efektem programu ma być określe- 
nie wspólnej strategii przeciwdziałania 
kierowaniu pojazdami po użyciu środ- 


ków działających podobnie do alkoholu. 
W Polsce instytucją wiodącą w realizacji 
programu jest Instytut Transportu Samo- 
chodowego. 

15 października br. w jednej z podpło- 
ckich miejscowości policjanci z Sekcji Ru- 
chu Drogowego Komendy Miejskiej Po- 
licji w Płocku wspólnie z pracownikami 
Instytutu Transportu Samochodowego 
skontrolowali kilkudziesięciu kierowców. 
Podczas każdej kontroli kierowca podda- 
wany był badaniu na zawartość alkoholu, 
natomiast w 26 przypadkach kierowcy do- 
datkowo zostali poddani badaniu na za- 
wartość narkotyków. W wyniku działań 
zatrzymany został jeden nietrzeźwy kie- 
rujący, zatrzymano również 8 dowodów 
rejestracyjnych. 

(M. Gierula) 


Komendant po godzinach 


W dniach 17-18 października 2007 r. 
w WDZ zs. w Tomicach KSP w Warszawie 
odbył się final IV Edycji konkursu policjan- 
tów służb dyżurnych pod nazwą „Komen- 
danci po godzinach”, zorganizowany przez 
Sztab Policji Komendy Wojewódzkiej Policji 
zs. w Radomiu. 

Konkurs, którego celem było zweryfiko- 
wanie przygotowania zawodowego dyżur- 
nych jednostek podległych KWP zs w Ra- 
domiu przeprowadzono w dwóch etapach. 
Podczas pierwszego etapu, który odbył się 
w maju iczerwcu 2007 r., 232 policjantów 
służb dyżurnych z jednostek Policji całego 
garnizonu ma- | 
zowieckiego 
zostało pod- 
danych testowi 
sprawdzające- 
mu ich wiedzę 
iprzygotowa- 
nie zawodowe. 

W _ finale 
omiano naj- 
lepszego  dy- 
Żurnego zma- 
gało się trzy- 
nastu dyżur- 
nych, którzy 
w pierwszym 
etapie uzyskali 
najwyższą ilość 
punktów. 

W  konku- 
rencjach fina- 
łowych udział wzięli: kom. Marcin Mąko- 
sa (KWP zs. w Radomiu), kom. Krzysztof 
Marciniak (KPP w Przysusze), asp. Krzysz- 
tof Hincman (KPP w Ciechanowie), st. asp. 
Marek Kulik (KPP w Węgrowie), podinsp. 
Grzegorz Pawlik (KWP zs. w Radomiu), 
st. asp. Piotr Kierkowski (KPP w Ciecha- 
nowie), podinsp. Paweł Lis (KMP w Siedl- 
cach), kom. Piotr Moreń (KPP w Garwo- 
linie), asp. Krzysztof Włodarczyk (KPP 
w Grójcu), st. sierż. Radosław Krawczyk 
(KPP w Wyszkowie), asp. szt. Jerzy Szał- 


kowski (KPP w Łosicach), mł. asp. Ma- 
rek Jędrasek (KMP w Radomiu), mł. asp. 
Krzysztof Głowacki (KPP w Zyrardowie). 

Finaliści zostali poddani testom z wiedzy 
zawodowej iz zakresu umiejętności pracy 
w policyjnych systemach informatycznych. 
Przygotowywali autoprezentację i odpowia- 
dali na pytania członków komisji konkur- 
sowej. 

Po podsumowaniu wszystkich kon- 
kurencji finałowych zwycięzcą IV Edy- 
cji konkursu policjantów służb dyżurnych 
„Komendanci po godzinach” został kom. 
Marcin Mąkosa, drugie miejsce zajął asp. 
Krzysztof 
Hincman, a 
trzecie miej- 
sce zajął pod- 
insp. Grze- 
gorz Pawlik. 


Dla  dyżur- 
nych,  któ- 
rzy zajęli 


trzy pierwsze 
miejsca Ko- 
mendant Wo- 
jewódzki Po- 
licji zs. w Ra- 
domiu insp. 
Igor Parfie- 
niuk  ufun- 
dował  na- 
grody  pie- 
niężne: 1200 
zł za pierw- 
sze miejsce, 1000 zł za drugie i 800 zł za 
trzecie. Nagrody pieniężne dla zwycięz- 
ców wręczył Zastępca Komendanta Woje- 
wódzkiego Policji nadkom. Rafał Batkow- 
ski, który wszystkim finalistom pogratu- 
lował udziału w finale oraz wyrównanej 
rywalizacji. Ponadto dla wszystkich fina- 
listów przygotowane były dyplomy oraz 
nagrody rzeczowe w postaci zestawów do 
pisania, ufundowanych przez NZZP KWP 
zs. w Radomiu. 

(M. Dzięcioł) 


KOMENDA 


Manewry 
pożarnicze 
na Mazowszu 


W dniach 27 i 28 września 2007 roku 
w Płocku odbywała się konferencja na- 
ukowa zorganizowana przez Komedę Wo- 
jewódzką Państwowej Straży Pożarnej. 
Konferencję zakończyły ćwiczenia mane- 
wrowe Państwowej Straży Pożarnej i służb 
ratowniczych Przedsiębiorstwa Eksploata- 
cji Rurociągów Naftowych „Przyjaźń” S.A 
pod kryptonimem „PERN 2007”. Cwicze- 


nia zorganizowano na terenie Bazy Su- 
rowcowej Przedsiębiorstwa Eksploatacji 
Rurociągów Naftowych „Przyjaźń” S.A. 
w Miszewku Strzałkowskim. 

Scenariusz zdarzenia zakładał symu- 
lację pożaru zbiornika o pojemności 100 
tyś. metrów sześciennych, przeznaczonego 
do magazynowania ropy naftowej. 

Priorytetowym celem ćwiczeń było 
sprawdzenie funkcjonowania wewnętrz- 
nego planu operacyjno - ratowniczego 
oraz rozpoznanie warunków prowadzenia 
działań ratowniczo-gaśniczych na terenie 
Bazy. Ocenie poddane zostały również 
procedury współpracy z innymi służbami 
(w tym Policji), podmiotami ratowniczymi 
oraz administracją samorządową. 

Z ramienia Policji udział w ćwicze- 
niach wzięli policjanci Sekcji ds. Zarzą- 
dzania Kryzysowego Sztabu Policji KWP 
oraz KMP wPłocku, którzy pracowali 
pod czujnym okiem Zastępcy Komendan- 
ta Wojewódzkiego Policji zs. w Radomiu - 
nadkom. Rafała Batkowskiego. 

W manewrach wzięło udział łącznie ok. 
150 ratowników Państwowej Straży Po- 
żarnej, Zakładowych Straży Pożarnych 
PERN SIA. oraz ORLEN S.A. Zadyspo- 
nowano niemal 40 samochodów ratowni- 
czo-gaśniczych oraz pompy i działka du- 
żej wydajności. 

(M. Dzięcioł) 


5 


PROFESJONALIŚCI 


„Publiczne relacje” czyli PR 


Wizerunek instytucji tworzy się latami, 
ale można go zburzyć w ciągu zaledwie kilku 
dni. Doświadczała już tego polska Policja, 
doświadczają tego inne instytucje. Wizeru- 
nek instytucji zależy jednak przede wszystkim 
od reputacji. Przecież uczniowi mającemu 
w szkole dobrą reputację na ogół na sucho 
uchodzą drobne wpadki. Oczywiście reputa- 
cja musi być zasłużona, nie da się czegokol- 
wiek wytworzyć w próżni. 

Warunkiem koniecznym do wypracowa- 
nia dobrej reputacji jest zadeklarowanie 
pewnych wartości iich przestrzeganie. 
Innymi słowy wizerunek kreowany jest prze- 

de wszystkim przez codzien- 
ne postawy pracowników da- 
nej firmy wobec jej tzw. oto- 
czenia. Firmy usługowe wyku- 
pując reklamy w mediach po- 
kazują przede wszystkim jak 
„„Sprawni irzetelni są ich pra- 
_cownicy, ale tak naprawdę te 
- reklamy mają za zadanie tyl- 
ko przypominać ich znak fir- 
mowy. Klienci bowiem budu- 
ją swoją opinię o danej firmie na podstawie 
własnych lub zasłyszanych doświadczeń, a 
nic tak nie buduje wizerunku jak zadowole- 
nie z szybkiego i profesjonalnego załatwienia 
sprawy. Na nic się nie zdadzą informacje pra- 
sowe o nadzwyczajnych sukcesach firmy, jeśli 
jej klient został źle obsłużony przez jakiegoś 
pracownika tej firmy. Reputację buduje się 
latami, nie da się jej wytworzyć w próżni 
isą za nią odpowiedzialni wszyscy pracow- 
nicy firmy, potwierdzając ją swoją codzienną 
postawą i tym jak obsługują klientów. 

W umacnianiu szacunku iakceptacji 
społecznej - pomocnych lub nawet czasem 
niezbędnych w realizowaniu funkcji danej 
instytucji - pomagają metody public rela- 
tions. Ten termin (PR) w potocznym rozu- 
mieniu określa kontakty z prasą i jest umiej- 
scawiany gdzieś pomiędzy reklamą, a mani- 
pulowaniem. Takie błędne pojmowanie nie 
pomaga w pełnym wykorzystaniu tego po- 
tężnego narzędzia. 

Public relations to na pewno nie tylko 
kontakty zprasą czy reklama. Kontakty 
przedstawicieli instytucji (szerzej: organi- 
zacji, np. korporacji) z prasą nazywane są 
czasem bardziej precyzyjnie media relations 
i określają całokształt działań które wyni- 
kają ze specyfiki prasy pisanej, radia i tele- 
wizji. Kontakty z prasą to komunikaty, wy- 
wiady, konferencje prasowe itp. Dzisiejsze 
media mają swoje wymagania, oczekiwa- 
nia odbiorców i grup interesów, podlega- 
ja też ciągłym przeobrażeniom i zmianom. 
Pamiętać należy, że każda redakcja jest tak- 
że firmą, której interes jest stawiany po- 
nad interesem innych firm i organizacji, co 
jest absolutnie zrozumiałe. Zadna redak- 
cja i żaden dziennikarz nie będzie wychwa- 
lał innej firmy - temu służy reklama, a ta 
jest komunikacją jednostronną, płatną i siłą 
rzeczy mniej wiarygodną. Natomiast pub- 
lic relations jest komunikacją dwustronną, 
z bardzo szerokim wachlarzem możliwych 
narzędzi oddziaływania i media relations są 
tylko jednym z wielu aspektów tej aktywno- 
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ści. Czym więc jest PR? Public relations 

to funkcja zarządzania, która nawiązuje 

i podtrzymuje wzajemnie korzystne sto- 

sunki między organizacją, a grupami od 

których zależy jej sukces lub klęska. Ta 
zwięzła definicja Scotta Cutlip'a w kilku sło- 
wach opisuje dziedzinę, którą trudno opisać 

w opasłej książce, daje jednak w miarę pre- 

cyzyjne wyjaśnienie, czemu służy PR. 

Po pierwsze PR to informacja - otwarta, 
rzetelna, uczciwa, pełna i profesjonalna. PR 
nie jest inie powinno mieć nic wspólnego 
z reklamą. W dojrzałych systemach medial- 
nych, w których opinia publiczna uważnie 
przypatruje się wszystkiemu, firmy którym 
zależy na opinii publicznej starają się być ot- 
warte i uczciwe, zaś media starają się przeka- 
zywać prawdziwe i obiektywne informacje. 
W PR nie ma miejsca na takiego rzeczni- 
ka prasowego, który blokuje informacje lub 
kłamie, rzecznik prasowy musi być godnym 
partnerem mediów w obopólnym interesie - 
firmy i społeczeństwa - gdzie rzetelna i peł- 
na informacja służy zwiększaniu zaufania. 
W takim systemie dziennikarz i public rela- 
tions są współdziałającymi elementami tego 
samego systemu informowania opinii pub- 
licznej - ale w żadnym razie nie reklamy. 

Po drugie - public relations ma za zada- 
nie budowanie dobrej opinii o danej insty- 
tucji. Służą temu różne formy, np. druki 
okolicznościowe, broszury, kalendarze, pa- 
pier firmowy, wystawy, życzenia świątecz- 
ne, ale też poważniejsze przedsięwzięcia, 
np. sympozja, seminaria, lobbing, przyjęcia, 
dni otwarte dla klientów, spotkania z eks- 
pertami iwręczanie drobnych firmowych 
upominków. W tej budowie relacji z otocze- 
niem bardzo ważna jest reputacja. Repu- 
tację możemy określić jako rozłożoną 
w czasie relację pomiędzy deklarowany- 
mi przez tę instytucję wartościami, a 
rzeczywistością. Reputację buduje się lata- 
mi, stracić ją można natomiast w ciągu kilku 
dni czy nawet godzin. 

Nie da się jednak wytworzyć czegokol- 
wiek w próżni. Public relations wypracowuje 
zasłużoną reputację organizacji, potwier- 
dzając jej istnienie i skierowując ją do odpo- 
wiedniego kręgu osób. Warunkiem koniecz- 
nym wypracowania dobrej reputacji jest za- 
deklarowana i przestrzegana tożsamość 
organizacji, którą tworzą: 

- filozofia (zespół wartości uznawanych 
w organizacji); 

- misja (cele, które organizacja chce osiąg- 
nąć); 

- strategia (sposób realizacji misji, przy 
uwzględnieniu uznawanych wartości). 
Wynika to zresztą z teorii zarządzania 

strategicznego, nakazującej danej organizacji 

wyznaczenie swojej wizji, misji i celów. Toż- 
samość danej firmy czy organizacji tworzą: 

- styl zarządzania czyli zwyczaje i zachowa- 
nia przyjmowane w realizacji funkcji fir- 


my; 

- historia (dorobek, tradycja); 

- kultura (zespół norm obowiązujących 
w organizacji); 

-_ wiarygodność (zgodność deklaracji z rze- 
czywistością); 


-  bezinteresowność; 

- zachowania pracowników, ich przedsta- 
wicieli (dowody, że deklaracje są prawdzi- 
we). 
da przykładem na tworzenie wi- 

zerunku firmy jest zachowanie załóg samo- 
lotów pasażerskich dobrych linii lotniczych. 
Załogi wchodzą zawsze w komplecie itym 
samym wejściem, którym wchodzą pasaże- 
rowie, a nie np. technicy. Przekaz jaki z sobą 
niosą też jest wymowny. Pierwszy idzie kapi- 
tan - starszy, szczupły, szpakowaty, w śnież- 
nobiałej koszuli iw pięknym mundurze - 
godny zaufania, doświadczony profesjonali- 
sta. Za nim idzie drugi pilot - młody, silny, 
pewny siebie - ten na pewno da radę w każdej 
sytuacji. Dalej podążają uśmiechnięte ste- 
wardesy - miłe, uprzejme, atrakcyjne, goto- 
we przyjść z pomocą. Zazwyczaj w połowie 
lotu poprzez głośniki kapitan niskim głosem 
oznajmia banały - skąd i dokąd lecimy, na 
jakim pułapie, o której będziemy na miej- 
scu. W ten sposób przekazuje bardzo waż- 
ny komunikat: „możecie nam zaufać, dbamy 
o was”. Gdyby na pokład wkraczali sfrustro- 
wani, wymięci faceci w towarzystwie nieza- 
dbanych, złośliwych kobiet, lub gdyby weszli 
chyłkiem, niezauważeni, na pewno wywar- 
łoby to jak najgorsze wrażenie, mogące mieć 
wpływ na przyszły wybór podróżnego. Takie 
zachowanie załóg to zapewne wymóg linii 
lotniczych, które nie pozwolą sobie, aby non- 
szalanckie, nieprofesjonalne zachowanie ich 
pracowników rzutowało na opinię o firmie. 

Public relations ma więc również obszary 
wewnętrznego działania. Specjaliści podkre- 
ślają, że bez pozyskania pracowników jako 
adwokatów organizacji niemożliwe jest kształ- 
towanie jej pozytywnego wizerunku. Stosu- 
nek pracowników do zatrudniającej ich firmy, 
ich sposób postępowania w jej obrębie i poza 
nią, wpływa na jej wizerunek w społeczeń- 
stwie silniej niż jakikolwiek inny czynnik. 
Myśląc o danej firmy postrzegamy ją poprzez 
pryzmat i stereotyp zawodu, czyli poprzez za- 
chowania konkretnych ludzi; lekarz, adwo- 
kat, hydraulik, dziennikarz, policjant, pilot, 
strażak itp. Policja postrzegana jest poprzez 
zachowania funkcjonariuszy w czasie służ- 
by i poza nią. Ale nie tylko. Wpływ na wize 
runek ma również zachowanie urzędników, 
wygląd pokoju, atmosfera pracy i opinie wy- 
głaszane poza pracą o własnej instytucji. 
Tę świadomość pracowników poprawić mogą 
działania PR skierowane do wewnątrz, które 
opierać się muszą na rzetelnej, dwukierunko- 
wej komunikacji wewnątrz firmy i pomagają- 
ce w zaspokajaniu potrzeb i ambicji pracow- 
ników oraz do kreowania postaw zadowolenia 
i dumy z pracy, wykonywanych zadań, zawo- 
du, współpracowników i przełożonych, zwięk- 
szania lojalności i solidarności, potrzeby sa- 
mokształcenia, itd. 

Tak więc skoordynowane działania na ze- 
wnątrz i do wewnątrz, umacnianie tożsamo- 
ści oraz tworzenie dobrej aury i przychylno- 
Ści dla instytucji - wtym również poprzez 
kanał medialny - pomagają w wypracowaniu 
dobrej reputacji i w konsekwencji dobrej oce- 
ny społecznej. 

nadkom. Tadeusz Kaczmarek 


Mocna słaba płeć 


Już prawie 1200 radomianek ukończyło 
bezpłatny kurs samoobrony dla kobiet or- 
ganizowany przez Sekcję Prewencji KMP 
Radom i Stowarzyszenie 'Bezpieczne Mia- 
sto”. Patronem trwającej właśnie jubileuszo- 
wej XX edycji kursu jest znana sportsmen- 
ka Agnieszka Rylik, która wręczy dyplomy 
wszystkim paniom podczas uroczystego za- 
kończenia, które odbędzie się pod koniec li- 
stopada. zz 

Pomysł zorganizowania kursu, fe 
na którym radomianki mogłyby na- 
uczyć się, jak bronić się przed nie- 
bezpieczeństwem, zrodził się w gło- 
wach policjantów z Komendy Miej- 
skiej Policji w 1999 r. 

Kurs zamiast pokazów 

Podobne szkolenia prowadzo- 
ne były w Warszawie, lecz tam każ- 
da uczestniczka musiała płacić za 
udział. Radomscy funkcjonariusze 
postawili sobie ambitne zadanie: za 
darmo wyszkolić jak najwięcej ko- 
biet. I prowadzą te kursy do dzisiaj. 
Pierwsze dwa szkolenia prowadził 
Krzysztof Jagodziński. 

- Na pierwsze kursy kobiety przy- 
chodziły trochę nieśmiało — wspo- 
mina nadkomisarz Lidia Pietras, 
naczelnik sekcji prewencji Komendy 
Miejskiej Policji w Radomiu. — Jed- 
nak po mieście szybko rozeszła się 
wieść, że warto w kursach uczestni- 
czyć, że warto się czegoś nauczyć, a 
nie tylko siedzieć w domach. 

Po dwóch kursach o pomoc 
w dalszym szkoleniu kobiet popro- 
szono Germana Anfinogenova, cenionego 
trenera teakwon-do. Prowadzi on kursy sa- 
moobrony do tej pory. Przez osiem lat trwa- 
nia kursów przeszkolił prawie 1200 kobiet. 
26 września rozpoczął się kolejny kurs. Już 
dwudziesty. Jubileuszowy. ; 

- Przyszli do mnie dwaj policjanci. Zona 
jednego znich była prezesem klubu tae- 
kwon-do i zapytali się, czy moglibyśmy zro- 
bić w szkole pokazy samoobrony — opowiada 
German Anfinogenov. — Wspólnie doszliśmy 
jednak do wniosku, że lepszym rozwiązanie 
będzie jednak darmowy kurs, a nie pokazy. 
Jeden pokaz przecież nic nie da, a dwumie- 
sięczny kurs może doprowadzić do tego, że 
kobiety stają się pewniejsze na ulicy. Nie boją 
się wracać wieczorem do domu. 

Od 18 do 80 

Radomski pomysł stał się fenomenem 
w skali kraju. Kobiety wyzbyły się oporów, 
wstydu izaczęły przychodzić na treningi. 
W organizację zaangażowała się policja, 
władze miasta, szkoła, która udostępniła za 
darmo salę gimnastyczną oraz firma ubez- 
pieczeniowa, która bezpłatnie ubezpiecza 
panie od nieszczęśliwych wypadków. Jed- 
ną z edycji organizatorzy musieli przenieść 
ze szkolnej sali do hali Miejskiego Ośrod- 
ka Sportu i Rekreacji, ponieważ zgłosiło się 
prawie 120 kobiet. Srednia wieku uczestni- 
czek zaskoczyła wszystkich. 

- Zaczęły przychodzić panie w wieku od 
18 do prawie 80 lat. Od sekretarek i urzędni- 
czek, przez policjantki do bezrobotnych. Od 


koleżanek, sióstr, do matek z córkami. Każ- 
da z nich jest traktowana jednakowo — pod- 
kreśla komisarz Katarzyna Kucharska z sek- 
cji prewencji KMP Radom. — Na ich specjal- 
ne życzenie nie ograniczyliśmy się tylko do 
samych ćwiczeń fizycznych. Pojawiły się za- 
gadnienia obrony koniecznej oraz przemocy 
domowej. Uczestniczki kursu oprócz zajęć 
fizycznych biorą udział w spotkaniach z psy- 


chologiem, dzięki czemu kobiety podnoszą 
swoją sprawność fizyczną, ale także wiedzę 
wiktymologiczną i prawną. 

Jest to, czego inne kursy nigdy nie pro- 
ponowały. Jak podkreśla sierżant Kamila 
Adamska z sekcji prewencji KMP Radom, 
wiele razy się zdarza, że najgroźniejszego 
przeciwnika nie spotykamy na ulicy, ale we 
własnym domu. 

Jedną z uczestniczek, która zainteresowa- 
ła się kursem służbowo, a później namawiała 
wszystkie koleżanki z pracy, była nawet se- 
kretarka byłego prezydenta Radomia. 

- Miałam kontakt służbowy z panem Ger- 
manem i jak zaczął mi o wszystkim opowia- 
dać, to postanowiłam też się zapisać i spraw- 
dzić, jak to jest. Nigdy tego nie żałowałam. 
Chociaż mąż żartował, że po kursie będę 
niebezpieczna dla otoczenia — wspomina 
pani Maria. — Pierwszy tydzień był trudny. 
Koszulkę można były wyżymać z potu. Pan 
German dawał nam w kość. Jednak później 
zaczęłam rozciągać mięśnie i przychodzi- 
łam dla relaksu. Obecne czasy nie są zbyt 
bezpieczne, a na kursie nauczyłam się, jak 
mam zachowywać się na ulicy. Teraz, gdy 
nawet widzę trzech wyrostków, to idę cał- 
kiem innym krokiem. Pewniejszym. Myślę, 
że oni też widzą, że się nie boję. 

Pani Marii umiejętności zdobyte na kur- 
sie na szczęście się nie przydały. Na ulicy 
musiała się sprawdzić za to pani Joanna. 

- Gdy wracałam do domu nagle podleciał 
do mnie jakiś młodzian i zerwał mi złoty 
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łańcuszek — opowiada pani Joanna. — Naj- 
pierw trochę mnie to zmroziło. To mogło 
trwać sekundę. Przecież nikt się nie spodzie- 
wa, że to właśnie na niego ktoś napadnie. Po 
chwili się ocknęłam. Pomyślałam, że przecież 
nie oddam mu czegoś, na co zapracowałam. 
Chwyciłam go za ramię. Chyba był zaskoczo- 
ny. Łańcuszek oddał mi bez gadania. Myślę, 
że gdyby nie kurs, to nigdy bym się na to nie 
zdecydowała. To, co wtedy poczu- 
łam, nie da się opisać. Niesamowita 
duma i radość. 

Najstarszą radomianką, która 
ukończyła kurs samoobrony była 
76-letnia Aleksandra Kotlarska. 

- Kurs bardzo dużo mi dał, ale na 
szczęście nigdy nie musiałam tego 
sprawdzać — mówi pani Aleksan- 
dra. — Wiem, że nie wolno bronić to- 
rebki, jak napadnie mnie kilu opry- 
chów, bo to nie ma sensu. Ale prze- 
de wszystkim pozbyłam się strachu 
chodzenia ulicami. Wiem, jak się za- 
chować. Jak trzeba spoglądać na lu- 
dzi, aby nie spotkało mnie nic złego. 
Jestem pewniejsza psychicznie. 
Krew, pot i otarcia 

Każdy z kursów jest specyficz- 
ny. Jak np. siódmą edycję wspomi- 
nał trener? - Zaaplikowałem pa- 
niom jeszcze cięższe szkolenie niż 
poprzednio — mówi German Anfi- 
nogenov. — Spotykaliśmy się przez 
dwa miesiące, dwa razy w tygodniu 
po półtorej godziny. Była to jedna 
z najlepszych grup, które trenowa- 
łem. Mogę śmiało powiedzieć, że 
teraz nie warto z nimi zadzierać. Poradzą 
sobie w każdej niebezpiecznej sytuacji. 

Jak do tej pory najliczniejsza grupa ko- 
biet wzięła udział w dziewiątej edycji. 
W kwietniu 2002 roku ukończyło go prawie 
120 radomianek. — Na kursie było bardzo 
sympatycznie — mówi pani Iza. — Chociaż 
na początku było trochę trudno, to się uda- 
ło. Mimo siniaków, bólu mięśni i krwi, na- 
dal chciałabym trenować. Jak podkreśliła 
pani Iza, pierwszymi osobami, na których 
trenowała, byli koledzy z pracy. — Wystarczy 
trochę samozaparcia, a później można bez- 
piecznie chodzić ulicami. 

Przyjaciółki policji 

Jak mówi Władysław Michalik, były za- 
stępca Komendanta Miejskiego Policji 
w Radomiu, obecnie już na emeryturze, 
który „pilotował” kursy przez pewien czas, 
z każdym kursem policji przybywają kolej- 
ne...przyjaciółki. 

- Przez te lata mam ich kilkaset, a z mę- 
żami i narzeczonymi jest to sporo osób, któ- 
re możemy nazwać przyjaciółmi — żartuje 
Michalik. 

Wszystkie uczestniczki kursów, organiza- 
torzy, policjanci oraz trener są zgodni w jed- 
nym: im więcej kobiet kończy kursy, tym jest 
dla nich bezpieczniej na ulicach. 

- Wypada sobie życzyć jednego. Aby pa- 
nie nigdy nie musiały stosować na ulicach 
tego, czego się nauczyły — podkreśla Ger- 
man Anfinogenov. 

(jeż) 
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Szkolenie dotyczące 
problemów związanych 
z alkoholizmem i narkomanią 


W dniach 4-5 października 2007 roku 
w Broku nad Bugiem odbyło się szkolenie zor- 
ganizowane przez Mazowieckie Centrum Po- 
lityki Społecznej przy współudziale Wydzia- 
łu Prewencji dla przedstawicieli komórek do 
spraw nieletnich i pa- 
tologii z garnizonu 
mazowieckiego. Ce- 
lem szkolenia było 
podniesienie kwali- 
fikacji zawodowych 
iwymiana doświad- 
czeń w zakresie nar- 
komanii ialkoholi- 
zmu. Spotkanie ot- 
worzyła pani Danuta 
Janusz, Radna Sej- 
miku Wojewodztwa Mazowieckiego. Z uczest- 
nikami spotkał się również Mazowiecki Ko- 
mendant Wojewódzki Policji insp. Igor Parfie- 
niuk, dla którego miłym, jednocześnie niespo- 
dziewanym akcentem był przyjazd Burmistrza 
Miasta Ostrowi Mazowieckiej pana Mieczy- 
sława Szymalskiego, który wspólnie z Komen- 
dantem Powiatowym Policji insp. Andrzejem 
Choromańskim złożyli życzenia imieninowe. 
Kontynuacją tak uroczystego spotkania było 
wręczenie przez Mazowieckiego Komendan- 
ta Wojewódzkiego Policji w podziękowaniu za 
współpracę, pamiątkowych statuetek organi- 
zatorom szkolenia. 

Pierwszy dzień poświęcono problematyce 
związanej z narkomanią. Wiedzę tą w sposób 
niezwykle ciekawy i profesjonalny przedsta- 
wił prowadzący zajęcia- Robert Rutkowski- 
psychoterapeuta uzależnień, prezes Mazowie- 
ckiego Towarzystwa Rodzin i Przyjaciół Dzie- 
ci uzależnionych „Powrót z U”. W trakcie wy- 
stąpienia obalał mity związane z substancja- 
mi psychoaktywnymi. Uczestnicy szkolenia 
odpowiadali na pytania: czy można podzielić 
narkotyki na miękkie itwarde, czy substan- 
cje legalne używane na co dzień są bezpiecz- 
ne, a przede wszystkim czy możliwe jest cał- 
kowite zlikwidowanie narkotyków? Te i inne 
pytania prowadziły często do gorącej dysku- 
sji. Prowadzący poruszył również szczególnie 
ważną kwestię dotyczącą sprzedaży środków 
odurzających. Uświadomił nas iż Polska do 
niedawna kraj tranzytowy środków psycho- 


aktywnych, aktualnie jest już ich odbiorcą do- 
celowym. Niezmiernie ciekawe okazały się in- 
formacje o znanych osobach, które zażywały 
środki odurzające, m.in.: filozof Cezary Ma- 
rek Aureliusz, Adolf Hitler, pisarze Stephen 

(| King czy Arthur Conan 
Doyle- autor „Sherlocka 
Holmesa”. Ta niezwykle 
interesująca prezentacja 
multimedialna, a także 
film dotyczący używania 
substancji odurzających 
iryzykownych zachowa- 
niach seksualnych, dosko- 
nale zobrazowały proble- 
matykę oraz skalę narko- 
i manii. 

Spotkanie drugiego dnia poświęcone zo- 
stało alkoholizmowi- używaniu i nadużywa- 
niu. Pozornie wydaje się to temat każdemu 
dobrze znany, jednak zagłębić się w jego prob- 
lematykę doskonale pomogła pani Anna Sła- 
wińska-Łopuska specjalista terapii uzależ- 
nień. Bardzo skutecznie aktywizowała słu- 
chaczy stosując jedną z technik socjometrycz- 
nych, zwaną „gwiazdą”. Dzięki takiej formie 
ćwiczeń poznaliśmy odczucia i zachowania 
najbliższego środowiska alkoholika- rodziny 
oraz uświadomiliśmy sobie jak wiele osób jest 
w stanie pomóc w trudnej sytuacji. Z kolei za 
pomocą testu rozpoznawania zaburzeń zwią- 
zanych z piciem alkoholu szkoleni mogli prze- 
prowadzić na sobie tzw. autodiagnozę własne- 
go stylu kontaktowania się z alkoholem. 

Nie bez powodu zatem wszyscy, jednomyśl- 
nie zachwalali poziom merytoryczny i orga- 
nizacyjny szkolenia, które skutecznie uwraż- 
liwiło ich na wieloaspektową problematykę 
uzależnień. Byli zgodni, że istnieje ogromna 
potrzeba specjalistycznego przygotowania do 
takiej pracy, aby lepiej radzić sobie w różnych 
sytuacjach. 

Wydział Prewencji KWP zs. w Radomiu 
uzyskał dzięki uprzejmości Państwowej Agen- 
cji Rozpoznawania Problemów Alkoholowych 
materiały profilaktyczne, które będą bardzo 
pomocne przy realizacji zadań związanych 
z niesieniem pomocy osobom uzależnionym 
i ich rodzinom. 

Katarzyna Orlicka 


Ulotką 
w złodzieja 


Okres przed Wszystkimi Świętymi wią- 
że się ze zwiększoną aktywnością złodziei, 
w tym także kieszonkowców. Zaaferowa- 
ni różnymi sprawami, jadąc autobusem 
na cmentarz, wioząc znicze, kwiaty, sta- 
jemy się potencjalną ofiarą dla przestęp- 
ców. Dlatego, oprócz zwiększonej w te dni 
ilość policyjnych patroli, funkcjonariusze 
Sekcji Prewencji Komendy Miejskiej Poli- 
cji w Radomiu oraz Rada Miejska w Ra- 
domiu postanowili przypomnieć radomia- 
nom, aby także i oni zadbali o swoje bez- 
pieczeństwo. 

Od 24 października trwa kampania in- 
formacyjna 'Zatroszcz się o swoje bez- 
pieczeństwo”. W autobusach komunikacji 
miejskiej, na dworcach PKP i PKS pojawiły 
się plakaty i ulotki przypominające podsta- 
wowe zasady bezpieczeństwa. Ulotki, gdzie 
m.in. można przeczytać porady, jak zabez- 
pieczyć się przed kradzieżą, zachowywać 
się w kontaktach z obcymi, znalazły się we 


wszystkich jednostkach radomskiej policji, 
urzędach, MOPS-ie, instytucjach państwo- 
wych na terenie Radomia. 

W ulotce zamieszczono także tabel- 
kę, gdzie można wpisać numery fabrycz- 
ne icechy charakterystyczne posiadane- 
go sprzętu rtv, co w razie kradzieży po- 
zwoli policji na jego łatwiejsze odnalezie- 
nie. Można także w niej znaleźć telefony 
i adresy do wszystkich jednostek Policji na 
terenie miasta. 

(jeż) 


Współpraca międzynarodowa przynosi efekty 


Zatrzymane osoby poszukiwane przez 
policję holenderską i austiacką, odzyska- 
ny skradziony samochód w Niemczech - 
to efekt współpracy międzynarodowej 
w ramach Układu Schengen. Płoccy po- 
licjanci odnoszą już pierwsze sukcesy 
dzięki Schengen Infomation System. 

System Informacyjny Schengen jest 
komputerową bazą danych, która pozwa- 
la na sprawdzenie, czy osoby lub przed- 
mioty przekraczające granicę Unii, bądź 
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już znajdujące się na jej terenie, nie są 
poszukiwane, niejawnie nadzorowane 
lub czy nie dotyczy ich zakaz wstępu. 
Płoccy policjanci podczas legitymo- 
wań zatrzymali mężczyznę, który był 
poszukiwany w Austrii. Kilka dni póź- 
niej inny mężczyzna został zatrzymany, 
ponieważ poszukiwała go policja ho- 
lenderska. System doskonale sprawdza 
się w poszukiwaniach skradzionych po- 
jazdów. Płoccy funkcjonariusze znaleź- 


li dwa dni temu skradzionego w Niem- 
czech BMW. 

Dzięki współpracy międzynarodowej 
przestępcy nie mogą czuć się bezkarni. Prze- 
stępstwo popełnione za granicami Polski jest 
rejestrowane w systemie, dzięki temu poli- 
cjanci pełniący służbę na terenie Unii Euro- 
pejskiej mogą zatrzymywać wszystkie osoby 
wchodzące w konflikt z prawem w różnych 
miejscach Europy. 

(M. Gierula) 


IPA 


VI Kongres Sekcji Polskiej IPA 


W dniach 27-30.09.2007r. w Bochni 
odbył się VI Kongres Sekcji Polskiej IPA. 
Na Kongres został zaproszony Prezydent 
Sekcji Swiatowej IPA Michael Odysseos 
z Cypru oraz delegacje z Czech, Słowa- 
cji, Niemiec, Norwegii, Izraela, Rumunii, 
Węgier , Grecji i Rosji. 

Po rozpoczęciu obrad Prezydent 
M.Odysseos podziękował za zaprosze- 
nie, podkreślił duży wkład Sekcji Polskiej 
w działalność Stowarzyszenia 
i życzył owocnych obrad. 

Zaproszeni goście udali się 
do Krakowa na wycieczkę, a 
delegaci rozpoczęli obrady. 

Ustępujące prezydium 
przedstawiło obszerne spra- 
wozdanie z działalności za lata 
2004-2007. komisja rewizyjna 
złożyła wniosek o udzielenie 
absolutorium. W wyniku jaw- 
nego głosowania prezydium nie 
uzyskało absolutorium i człon- 
kowie nie uzyskali mandatu de- 
legata. Absolutorium uzyskała 
komisja rewizyjna, członkowie 
tej komisji uzyskali mandat de- 
legata. 

W następnej części obrad przystąpio- 
no do najważniejszego punktu -wyboru 
prezydenta. Zgłoszono jedną kandydatu- 
rę kol. Arkadiusza Skrzypczaka z Mazo- 
wieckiej Grupy Wojewódzkiej / Region 
Legionowo/.W wyniku głosowania został 
wybrany prezydentem SP IPA przy jed- 
nym głosie wstrzymującym. Wybór dele- 
gaci przyjęli brawami na stojąco. 


nę 


Następnie wybrano członków prezy- 
dium. W skład weszły następujące osoby: 
1. 1 viceprezydent —Mariusz Rzepka Ma- 

łopolska GW 
2. 2 viceprezydent —Ryszard Maciałczyk 

Wielkopolska GW 
3. 3 viceprezydent — Roman Herezo Dol- 

nośląska GW 
4. sekretarz generalny — Elżbieta Gargula 

Małopolska GW 


JI POA SKIEJ 


MIEDZYMARODO 
WAR YSZENIA POLICJI IPĄ 


5. asystent sekretarza generalnego — Ma- 
rek Paterman Łudzka GW 

6. skarbnik — Wiesława Misterka Mało- 
polska GW 

7. asystent skarbnika — Piotr Wójcik Lu- 
belska GW 

8. członek prezydium — Marian Majowicz 
Podkarpacka GW. 
Kongres Sekcji Polskiej IPA jako naj- 


wyższa władza ma prawo do zmiany sta- 
tutu. Komisja statutowa przedstawiła de- 
legatom propozycje poprawek w statu- 
cie, poprawki te zostały przedyskutowa- 
ne i przyjęte. Po zatwierdzeniu przez sąd 
będzie obowiązywał nowy statut. Jedną 
zwielu poprawek było obniżenie ilości 
osób potrzebnych do założenia regionu 
z 20 do 15. Zmiana ta ułatwi działanie re- 
gionów w mniejszych jednostkach. 

Na zakończenie obrad prezydent 
M.Odysseos pogratulował nowemu pre- 
zydentowi i członkom prezydium SP IPA 
wyboru izapewnił, że będzie wspierał 
działalność Sekcji Polskiej. 

W sobotę wieczorem uczestnicy kon- 
gresu wraz z zaproszonymi gośćmi uda- 
li się do kopalni Wieliczka, gdzie w sali 
„Warszawa” odbyło się uroczyste zakoń- 
czenie Kongresu z przedstawieniem pre- 
zydenta iprezydium SP oraz uroczyste 
zakończenie międzynarodowego turnie- 
ju piłkarskiego. Turniej został rozegrany 
124m pod ziemią w kopalni soli w Wie- 
liczce, turniej zorganizowany przez Ma- 
łopolską GW z okazji 15 lecia SP IPA i VI 
Kongresu SP. 

W turnieju uczestniczyły drużyny 
z Włoch, Danii, Słowenii Rumunii Sło- 
wacji. Były przemówienia, uroczyste wrę- 
czanie pucharów i nagród, podziękowa- 
nia. Po oficjalnych wystąpieniach zaczęła 
przygrywać wspaniała orkiestra i zabawa 
trwała do późna w nocy. 

„Servo per Amikeco” 
Zygmunt Kot 
Prezes Mazowieckiej Grupy Wojewódzkiej IPA 


10 lat Regionu IPA Hranice — Czechy 


Na zaproszenie kol. Pawła Chlap- 
ka szefa IPA w Hranicach na Morawach 
w dniach 5-7.10.2007r. delegacja Mazo- 
wieckiej Grupy Wojewódzkiej i Regionu 
Płock w osobach: kol. Wojciech Marci- 
szewski, kol.Stefan Śliwiński, kol. Zbi- 
gniew Malina i kol. Zygmunt Kot uczest- 
niczyła w obchodach 10-lecia Regionu 
IPA w Hranicach. 

Kontakty z kolegami z Hranic Mazowie- 
cka Grupa Wojewódzka a w szczególności 
Region Płock utrzymuje od kilkunastu lat. 
Policjanci z Czech bardzo często goszczą 
na Ziemi Mazowieckiej , a członkowie IPA 
z Mazowsza na Morawach. Organizowane 
są wspólne konferencje, zawody strzele- 
ckie, turnieje piłkarskie. 

Do Hranic połowa delegacji dotarła 
wcześniej, druga część z uwagi na ogromne 
korki w Polsce dopiero przed północą. Go- 
spodarze czekali na nas z kolacją, przywi- 
tali nas bardzo serdecznie. Oprócz delega- 
cji polskiej byli Litwini, Słowacy, Węgrzy. 

W sobotę rano organizatorzy zorgani- 
zowali nam wycieczkę do miejscowości 
Kromeriz. 

Tam zwiedziliśmy piękny zamek ze 
wspaniałymi eksponatami, starówkę mia- 
sta oraz pałac biskupi w którym w pod- 


ziemiach znajdują się piwnice z beczkami 
wspaniałego wina. Wino to wytwarzane 
jest z winogron pochodzących z winnic na 
Morawach. Przy wejściu do piw- 
nic jest sklep, w którym można 
kupić różne roczniki wina. 

W Kromeriz byliśmy przyję- 
ci przez burmistrza tego miasta, 
była chwila muzyki, opowieści 
o historii grodu i degustacja mo- 
rawskiego wina. 

Po południu w pomieszcze- 
niach dawnych koszar, w sa- 
li balowej odbyło się spotka- 
nie członków Regionu IPA 
Hranice i zaproszonych gości. 
Kol. Paweł Chlapek przywitał 
wszystkich zebranych , wręczył 
upominki delegacjom zagra- 
nicznym, delegacje zagranicz- 
ne przekazały swoje upominki. 
Kol.Paweł przedstawił zarząd 
IPA Hranice i życzył wszystkim 
zebranym udanej zabawy. Do tańca przy- 
grywała wspaniała orkiestra z trójką so- 
listów /dwie panie jeden pan/ a w sąsied- 
nim pomieszczeniu nie brakowało jadła 
i napitków. Wspaniała zabawa trwała do 
późna w nocy. 


Rano pożegnaliśmy organizatorów i ru- 
szyliśmy w drogę powrotną. Pobyt w tak 
przyjaznej i serdecznej atmosferze na dłu- 


go pozostanie w naszej pamięci i na pew- 
no kontakty i wzajemne wizyty będą kon- 
tynuowane. 


„Servo per Amikeco” 
Zygmunt Kot 
Prezes Mazowieckiej Grupy Wojewódzkiej IPA 
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[MUNDUR NA WIESZAKU 


zas zaklęty 
w kamieniu 


Historia geologiczna Ziemi podzielo- 
na jest na kilkanaście okresów. W każdym 
z nich dominowały odmienne grupy zwierząt 
i każdy kończył się wymieraniem gatunków. 
Niektóre z takich kryzysów wywołane zostały 
nagromadzeniem ziemskich czynników, kil- 
ka wywołanych zostało przez czynnik poza- 
ziemski — meteoryty. Ślady utrwalone w ska- 
le pozwalają tę historię odtworzyć. 

Zmiana geologicznych własności skał 
w zależności od czasu tworzenia wiąże się 
z odmiennym typem osadów tworzących 
się w oceanach iw płytkich morzach. Pły- 
ty oceaniczne ulegają zazwyczaj subdukcji, 
tzn. podczas ruchu płyt tektonicznych są 
wciągane pod płyty kontynentalne i prze- 
tapiane w gorącym płaszczu Ziemi. Zbu- 
dowane z lżejszych skał płyty kontynental- 
ne unoszą się ponad oceanicznymi, ale gdy 
zmienia się poziom mórz (np. pod wpły- 
wem zlodowaceń) to odkrywane i zalewane 
są obszary nisko położone i tam tworzą się 
osady. Skały te po milionach lat wynoszo- 
ne do góry tworzą krajobraz, który nas ota- 
cza. Kontynenty wędrują po powierzchni 
ziemskiej litosfery powoli, ale stale, z pręd- 
kością od kilku mm do kilkudziesięciu cm 
rocznie. Napędem w tym ślimaczym ruchu 
jest konwekcja cieplna wymuszająca ruch 
półpłynnego płaszcza Ziemi pod wpływem 
gorąca zawartego we wnętrzu naszej pla- 
nety. W mikro skali taką konwekcję moż- 
na zauważyć w naczyniu z wodą ogrzewaną 
od dołu. Ruch płyt tektonicznych wyzwala 
z kolei erupcje wulkanów, które również 
mogą mieć globalny wpływ na atmosferę, 
utrudniając dostęp promieni słonecznych 
i tym samym powodując oziębienie klima- 
tu na wiele lat. Nacierające na siebie płyty 
kontynentalne wywierają na siebie gigan- 
tyczne ciśnienie, tworząc w konsekwencji 
masywy górskie i wielkie płaskowyże (np. 
Alpy lub Himalaje i Tybet). Przy okazji de- 
formowane są poziome osady, które te gi- 
gantyczne siły wynoszą pod kątem, skrę- 
cają i kruszą. Gdy pokłady skalne znajdują 
się ponad poziomem morza wówczas osa- 
dy już się nie odkładają, ewentualnie tyl- 
ko na dnie zbiorników śródlądowych. Po 
ponownym podniesieniu poziomu morza 
na znacznie wcześniejsze warstwy nakła- 
dają się kolejne i tym samym powstają nie- 
ciągłości w zapisie. Geolog wykazać się 
więc musi ogromną wiedzą, zdolnościa- 
mi detektywistycznymi i niesamowitą 
wyobraźnią, aby odtworzyć wszystkie te 
procesy na podstawie skał ułożonych pod 
różnymi kątami, czasem w sposób wydawa- 
łoby się przypadkowy, niespójny. 

Skały osadowe powstają w wyniku na- 
gromadzenia materiału mineralnego pod 
wpływem wietrzenia skał na powierzchni 
i wytrącania z wody cząsteczek ciała stałe- 
go oraz procesów życiowych. Drobiny skal- 
ne przemieszane z mineralnymi pozosta- 
łościami po organizmach żywych irośli- 
nach, zlepione wytrąceniami chemicznymi 
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i sprasowane tysiącami atmosfer ciśnienia, 
tworzą litą skałę, zawsze odmienną - w za- 
leżności od położenia i czasu tworzenia - a 
jednocześnie charakterystyczną dla dane- 
go okresu geologicznego. Większość kar- 
bońskich pokładów węgla z półkuli pół- 
nocnej to pozostałości ogromnych drzew 
rosnących w bagnach. Pokłady te w powta- 
rzających się cyklach warstw występują na 
przemian z osadami morskimi. Najwyraź- 
niej nisko położone bagniska były okreso- 
wo zalewane przez morze, które powracało 
zapewne co kilkadziesiąt tysięcy lat. Pro- 
ces osadzania na dnie drobin tworzących 
skałę — czyli sedymentacji - zachodzi we 
wszystkich strefach klimatycznych i środo- 
wiskach, w morzach i jeziorach, ze średnią 
prędkością kilku milimetrów na sto lat. 
Jednak milion lat to już kilkadziesiąt me- 
trów osadów! Znajdowane w Himalajach 
muszelki są pozostałością po zamierzch- 
tych organizmach, które żyły na dnie mo- 
rza. Po śmierci ich szczątki zostały przy- 
kryte kilometrami osadów, które z kolei 
po zderzeniu płyty indyjskiej z azjatycką 
zostały wyniesione procesami górotwór- 
czymi na wysokość kilku kilometrów do 
góry. Odsłonięte wietrzeniem skały uka- 
zały po 200 milionach lat zapis zamierzch- 
łej flory ifauny. Cechą charakterystycz- 
ną osadów jest uwarstwienie. Wystarczy 
spojrzeć na gołe łańcuchy górskie, aby do- 
strzec warstwy występujące na tym samym 
poziomie, czasem skręcone i wyniesione 
pod kątem, ale nieprzypadkowe i ciągłe. 
To łańcuchy górskie są pozostałością po 
procesie wietrzenia i „rozbierania” od góry 
warstw skalnych. Jednym z najpiękniej- 
szych pomników przyrody jest Wielki Ka- 
nion w USA, gdzie w ponad kilometrowej 
wysokości ścianach można zaobserwować 
rezultat ponad 300 milionów lat sedymen- 
tacji: od kambru (540 mln) do permu (250 
mln). Ułożone jedna na drugiej warstwy, 
od najstarszej na dole do najmłodszych u 
góry, stanowią dla geologów swoisty spis 
treści ery paleozoicznej, ułatwiając rozpo- 
znanie i umiejscowienie w czasie zapisów 
skalnych na całym świecie. 

Sedymentacja (czyli odkładanie osa- 
dów) może być trojakiego rodzaju: mecha- 
niczna — pod wpływem grawitacji, organicz- 
na — ze szczątków zwierzęcych i roślinnych 
oraz chemiczna — polegająca na osadzaniu 
się wytrąconych z roztworu związków che- 
micznych. Wszystkie rodzaje sedymentacji 
zazwyczaj zachodzą łącznie lecz w różnych 
proporcjach i prowadzą do powstawania 
zróżnicowanych rodzajów skał o zróżni- 
cowanej grubości i wytrzymałości. Opady 
deszczu i erozja powodują niszczenie skał 
na kontynentach, a okruchy będące wyni- 
kiem tego procesu są znoszone rzekami do 
jezior i mórz; opadając tworzą osady. Za- 
zwyczaj grubszy materiał osadza się blisko 
wybrzeża tworząc piaskowce. Drobniejsze 
ziarna pozostają w zawiesinie i są wynoszo- 
ne dalej w morze tworząc łupki. Dalej od 
wybrzeża przeważającą część osadu two- 
rzą martwe cząstki organiczne z organi- 
zmów budujących swe szkielety, pancerzy- 
ki i muszle z węglanu wapnia. Takie osady 
z czasem staną się wapieniami. 

Jednak skały przechowują coś więcej: 
odciski całych zwierząt lub ich szkieletów. 


Utrwalone w skałach pozostałości po zwie- 
rzętach i roślinach powstają w procesie fo- 
sylizacji, czyli wymiany cząstek organicz- 
nych przez mineralne podczas przefiltro- 
wywania osadów wodą. I właśnie tzw. ska- 
mieniałości przewodnie i rodzaje charakte- 
rystycznych skał nadały nazwy poszczegól- 
nym okresom geologicznym(*) (np. karbon 
— węgiel). 

Skały osadowe, choć dostarczają najlep- 
szego ciągłego zapisu historycznego, nie są 
jedynym materiałem w pracy geologa. Ska- 
ły magmowe i metamorficzne także zawie- 
rają informacje o swoim pochodzeniu i hi- 
storii. W przeciwieństwie do osadów, ska- 
ły magmowe powstają we wnętrzu Ziemi 
w wyniku przetapiania, przybierając swo- 
ją ostateczną formę po skrystalizowaniu 
z półpłynnej magmy na powierzchni Ziemi 
lub blisko niej. Najbardziej znane tego typu 
skały to granity i bazalty. Można je odna- 
leźć w miejscach świadczących o erupcjach 
wulkanów izwiązanych z tym rozległych 
wylewach lawy, ale również jako pozosta- 
łości po rdzeniach wulkanów, skrystalizo- 
wanych w formie słupów złożonych z pio- 
nowych form bazaltowych. najsłynniejszym 
tego typu pomnikiem przyrody jest Devils 
Tower (Wyoming, USA) kilkuset metrowej 
wysokości pionowa skała o średnicy oko- 
ło 1 km u podstawy. Skały metamorficz- 
ne są jeszcze inne. Są to skały osadowe lub 
magmowe, ale silnie zmienione, zazwyczaj 
w wyniku bardzo głębokiego pogrzebania 
i ogrzania, na głębokościach rzędu 20 km 
iwięcej. Wysokie ciśnienie i temperatura 
przekształcają skład mineralny takich skał, 
czasem bardzo drastycznie, ponieważ w ta- 
kich warunkach tworzą się nowe związki 
chemiczne i zmienia się siatka krystalicz- 
na. Tego typu skały raczej nie przechowują 
śladów życia, lecz badanie ich składu rów- 
nież dostarczy cennych informacji na temat 
warunków w danym okresie. Skały meta- 
morficzne są jedynym źródłem infor- 
macji o Ziemi u zarania jej dziejów, dla- 
tego poszukuje się najstarszych skał tego 
typu. Jak dotąd najstarsze próbki skał zna- 
lezionych na Ziemi pochodzą z Terytorium 
Północno-Zachodniego w Kanadzie i liczą 
3,9 mld lat. Z kolei w skałach zachodniej 
Grenlandii odnaleziono najstarsze skały 
osadowe, liczące ok. 3,8 mld lat. W ciągu 
swej historii były one wciągnięte głęboko 
pod Ziemię, podgrzane, częściowo zme- 
tamorfizowane i ponownie wyniesione na 
powierzchnię Ziemi. Ich pierwotne cechy 
uległy zatarciu, lecz zachowały się w nich 
skupiska węgla, mogące być reliktem po 
najstarszych organizmach na Ziemi.. 

Tadeusz Kaczmarek 


(*) Epoki należące do fanerozoiku, warstwowo, co- 
fając się w czasie: 

- czwartorzęd (1,7 mln) 

- trzeciorzęd (65 mln) 

- kreda (140 mln) 

- jura (210 mln) 

- trias (250 mln) 

- perm (290 mln) 

- karbon (360 mln) 

- dewon (410 mln) 

- sylur (440 mln) 

- ordowik (500 mln) 

- kambr (540 mln) 


Z notatnika policjanta 


« Zatrzymanie podejrzanych polegało na szarpaniu i kopaniu nas po nogach. 
« W miejscu zamieszkania posiada opinię pozytywną gdyż nie utrzymuje kontaktów 
z miejscową ludnością i jest mało aktywny. 

« Podejrzanego wraz z łupem i notatką urzędową przekazałem dyż. KMP. 

« Posterunkowy może zaświadczyć, że widział ją nago tj. bez odzieży. 

« W najbliższej okolicy zwłok nie znaleziono narzędzi, które mogły posłużyć do nagłej 

śmierci. 

Zauważyłem dwóch młodych mężczyzn w wieku różnym. 

Razem z psem goniliśmy sprawcę, lecz pies był szybszy i pierwszy złapał sprawcę. 

Wymieniony utrzymuje kontakt tylko z elementem zarażonym pijaństwem. 

Podczas zatrzymania zachowywał się średnio podejrzanie. 

Podczas awantury trudno było ustalić kto ma rację, bo wszystkie strony miały rację. 

Jest młoda i ma dziecko w wieku wychowawczym. 

Dane personalne ustalił na podstawie spowiedzi ustnej. 

Według mnie nie był pijany tylko napity. 

Wiedziony przez pokrzywdzonego szczupłej budowy ciała i średniego wzrostu. 
wyszukał Tadeusz Dejnecki 


KOMENDANT POWIATOWY POLICJI W PŁOŃSKU 
POSZUKUJE KANDYDATÓW 
NA NIŻEJ WYMIENIONE STANOWISKA SŁUŻBOWE: 


) dyżurny — Zespołu Dyżurnych Sztabu Policji — nadkom. /2 wakaty/ 
« wykształcenie: wyższe 

« kwalifikacje zawodowe: wyższe 

» staż służby — 5 

" grupa uposażenia 8, mnożnik od 1,26 do 1,40 


2) kandydaci do pracy w Posterunku Policji w Załuskach: 
asystent — Zespołu ds. Kryminalnych PP Załuski — asp.szt. 
wykształcenie: Średnie 

kwalifikacje zawodowe: podstawowe 

staż służby — 3 

grupa uposażenia 6, mnożnik od 1,17 do 1,21 

referent — Zespołu ds. Kryminalnych PP Załuski — asp.szt. 
wykształcenie: Średnie 

kwalifikacje zawodowe: podstawowe 

staż służby — 2 

grupa uposażenia 4, mnożnik do 1,13 

dzielnicowy — Zespołu ds. Prewencji PP Załuski — st.asp. 
wykształcenie: Średnie 

kwalifikacje zawodowe: podstawowe 

staż służby — 3 

grupa uposażenia 5, mnożnik do 1,13 

referent — Zespołu ds. Prewencji PP Załuski — sierż.szt. 
wykształcenie: średnie 

kwalifikacje zawodowe: podstawowe 

staż służby — 2 

grupa uposażenia 4, mnożnik do 1,09 


Osoby zainteresowane informujemy, że oferta pracy w Posterunku Policji w Załuskach 
łączy się z ofertą mieszkaniową. W budynku Posterunku Policji znajdują się dwa lokale 
mieszkalne — przeznaczone do wykorzystania dla funkcjonariuszy. 

« Mieszkanie I - tworzą dwa pokoje, kuchnia, łazienka oraz oddzielna toaleta. 

Powierzchnia całkowita mieszkania 51,40m?, powierzchnia mieszkalna 29,30 m”. 

« Mieszkanie II — tworzą trzy pokoje, kuchnia, łazienka oraz oddzielna toaleta. 

Powierzchnia całkowita mieszkania 80,90m?, powierzchnia mieszkalna 50,30 m”. 


Zapraszamy do składania ofert 

— wszelkich informacji udziela 

Zespól ds. Kadr i Szkolenia w KPP w Płońsku 
tel. /res./7372512 lub /publ./23-662-15-12 


Miesięcznik Mazowieckiego Garnizonu Policji wydawany przez Komendę Wojewódzką Policji zs. 
w Radomiu, ul. 11 Listopada 37/59, http://www.kwp.radom.pl, tel. 048 345 26 25, fax 048 345 39 65. 


Redaguje zespół: Rzecznik Prasowy KWP Tadeusz Kaczmarek, Rafał Sułecki, January Majewski, Alek- 
sandra Banaszczyk. Współpraca: Zygmunt Kot. 
Łamanie i druk: VIRGO POLIGRAFIA, tel. (048) 363 38 44 
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STEM 


RATATUJ 


Lekki i przyjemny film animowa- 
ny dla całej rodziny. Zgrabna, przy- 
jazna dla oka animacja, sympatyczny 
i gadatliwy szczurek, wielkie marze- 
nia i duże troski, którym trzeba stawić 
czoła oraz, obowiązkowo - w końcu to 
bajka - happy end. „Ratatuj” to taka 
bajka, która spodoba się zarówno tym, 
którzy już dawno z bajek wyrośli, jak 
i tym, dla których bajki to największa 
frajda. Są tu sceny, które potrafią roz- 
bawić do łez, jak i takie, które złapią 
za gardło i kpc tę jedną, niewinną 
łzę z oka najbardziej niewzruszonego, 


pełnoletniego widza. 


Akcja filmu toczy się na pawaec 
raz w społeczności szczurzej, raz wśród 
ludzi. Najpierw na francuskiej prowin- 
cji, potem w jednej z najlepszych pa- 
ryskich restauracji, na ulicach Pary- 
ża. Z.całą pewnością mogę stwierdzić, 
że przeciwnicy gryzoni 3 obejrzeniu 
tego filmu mogą zdecydowanie zmie- 
nić swoje nastawienie do tych stworzeń. 
Już po pierwszych minutach widz jest 
oczarowany futrzanym głównym boha- 
terem filmu — szczurkiem Remym. 

Remy obdarzony jest niesamowi- 
tym węchem i marzy o karierze wiel- 
kiego kucharza. Mimo presji szczu- 
rzego otoczenia nie poddaje się i dąży 
do realizacji swojego marzenia. Remy 
szybko się jednak orientuje że cztery 
tapki, futro i szczurzy ogon to w kuch- 
ni wielkie zagrożenie. I kiedy wyda- 
je mu się już, że jego marzenia legną 
w gruzach na swojej drodze spotyka 
kogos kto w niego uwierzy... 

W polskiej wersji głosami filmo- 
wych bohaterów mówią znani i lubiani 
polscy aktorzy min: Zbigniew Zama- 
chowski, Jerzy Kryszak, Marian Opa- 
nia, Krzysztof Kowalewski i Agniesz- 
ka Gródka. 

„Ratatuj” to rewelacyjna zabawa 
przez duże „Z i dla tych dużych jak 
1 całkiem małych. 

Opr.: (ab) 
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